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S E N A T  R Z Ą D Z Ą C Y

W olnego N iepodległego i  ścisłe N eutralnego  
M iastu  h  rakowa i  Jego Okręgu.

Pon  iewnż pos idu Rach m is t rza  do Bio r  W y ­
działu Spra w W e w n ęt r zn y c h  i P o l i c y i , przy ­
dzielonego z pensyą  rocz ną  zip.  2500 znwa-  
ko wała ,  przeto na zapełnienie onejże  nowym 
Indywiduum otwar tym zostaje k o n k u r s  t rwać 
mBjący do dnia 15 Grudnia  f .  b. ;  osoby zatym 
posiadające  potrzebne do posady tej  kwalifi -  
kacye i m a ją c e  chęć o nią ubiegania  s i ę ,  w 
czasie powyże j  zakreś lonym zg łoszą  się z  po­
daniami  swemi do sekre ta rza  J lne go  Sena tu,  
do k tórych dowodów wykazu jących posiada-  
nie s tosownych zdolności  dołączyć nieomie-

K r a k ó w  i.  8 l is topada 1836 r.
P re ze s  Senatu  

H a l i . e r .

S e k r e ta r z  J!ny S e n a t u ,  D arowski. 
N ow akow ski Se k .  E x p .  Senatu .

W iadomości Zagraniczne.
—  R ossyja . r—

W miesiącu wrześniu tego roku odbywały 
się przez dni j edenaście  w Lebedyan  nad D o ­
nem w guberni i  J a mbow sk ie j ,  wielkie co rolr 
t rwa ją ce  w >ścigi konne.  Nagrody  były z go-  
towych pieniędzy,  z złotych i sreb rnych me ­
d a l ó w ,  pUnąro w , f i l iżanki i wazy s r eb r ne j  
i z j edneg o  t r zeebroczniaka ko n ia ;  war tość  
tych wszystkich nagród wynosi ła około 25 ,000  
ru b l i ,  z tych nagrody cesarsKie kosz towały  
10,500 rubli .  Oznaczona  me ta  mia ła  pól tory 
wiorsty.  Najszybszy koń  p rześcigną ł  j ą  w 2  
minut  4  sekund ,  drugi  w 2 minut  39  sekund ,  
a szósty w 8 minutach 16 sekund.  P iętnaśc ie  
koni  nagrody wygrały,  z których pięć dc n . e-  
j a k iego  p. Mossoloff  należące,  p rzynios ły ma 
z  wygranej  10,006 rubli .  g . p . s .

—  Z  Londynu  28 Października. —  

L o t d  Rioughain wyzdrowia ł  j u ż  zupełnie 
i  Wtófi ł  do tute jszej  stolicy.

Czytamy w je dn e j  z gaze t  f ranruzkich:  
» W  Lon d  ynie dz ie j ą  się r zeczy niesłychane 
W rocznikach dz ienn ika r s twa  k tóregobądź  k ra -
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j n .  Mini ster ,  l ord Du nca non ,  podpi su je  się 
j a k o  g łówny  redak to r  dziennika T Im purlia l.

Katol icki  bi skup dr.  Mur ray z n  sz t ą  k a ­
tol i ckiego duchowieńs twa w Dubl inie ,  p rzy­
s t ą p i l i ,  j a k o  cz łonkowie  do i r l andzk iego 
Z gro m adz en i a ,  u twdrzon eg o  przez  O C o n -  
nella.  L i s t  w którym dr. Murray ogłasza  

swoje  p rzys tąpien ie ,  j e s t  datow any 4 paźdz ie r ­
n ika  i brzmi  juk  nas tępuje:  » \ \  ielkie rozsze­
rzen ie  się religii  katol ickiej  w I rlandyi ,  j a k '  
w i d z ę ,  zostało użyte za p o z ó r ,  aby tej czę ­
ści połączonych k ró les tw  odmówić p r aw ,  j a ­
k ich  inne części państwa używają .  Jako  cz ło­
nek  tej religii ,  nie mogęjbyć nieczuły m na nie­
s łu s zn oś ć ,  k tó r ą  ten kraj  ponosi pod tyin bez­
zasadnym i- ob raża jącym pozorem.  Korzystam 
prze to  z pierwszej  chwil i  niego przybycia do 
D u b l i n a ,  aby się choć sk romnie  przyczynić 
do ś rodk ów  przeznaczonych na wyjednanie 
sp rawied l iwośc i  dla I rlandyi.  Pozwólcie przeto,  
abym na ten cel złożył  do łącz oną  summę 5 
fot. szt. Mam zaszczy t etc... D aniel M urra n g .

3 Io rn ing  Chronicie opisuje nas tępu jące 
zdarzenie:  »Dnia 12 b. m. pewien  cz łowiek 
p r ze pr a w uj ąc  się czółnem przez  T am iz ę ,  po­
s t rzegł  na jńj  dnie n ie rnchomy przedmiot  czar ­
niawy,  ku k tó r emu zwróci ł  ł ódkę  s w o j ą ,  a 
przybl i żywszy się do niego pochwycił  zań rę­
k ą ,  1 ecz mocno ukąszon y  został .  Bezwz ględ ­
nie na to złowi ł  tę ka leczą cą  i s to tę ,  k ió r ą  
był  miody  al igątor  czyli k r o k od y l ,  wed ług  
podob ieńs twa ,  przypadk iem z okr ę tu  k tórego 
wyrzucony.  Zna lazca sprzeda ł  go do mu z e­
u m  zoologicznego.*

Courier umieści ł  ane gdo tę ,  z k tó r e j  po ­
kaz u j e  s ię ,  do j ak iego  stopnia niewolnictwo 
i duch kup ieckiego  z y s k u ,  j e s t  w Stanach 
Z jednoczonych  Amery k i  północnej  up o w sz e­
chniony.  P a n  W a l ł i s ,  młody l e k a r z ,  osiadł  
by t  w j edneni  mieście nad brzegami  Missis-  
sipi. Zna laz ł  tam na  pensyi młod ą  pan ienk ę 
pos ia da j ącą  wszystkie  zalety piękności  i do­
b r e g o  wychowania.  Oże n i ł  się z n ią  i miał  
zamiar  udać się do Kolu mbi i ,  nie zważa jąc  
na  to ,  że płeć j ego  małżonk i  nie była z u ­

pełnie biułą i że  w j e j  żyłach mogło się znaj* 
dować nieco k r w i  murzyńskiej .  • Ale  w k ro t ­
ce po ślubie s tanął  p rzed  nim niezna jomy mi t  
człowiek i rzekł :  »Zona Wasza j e s t  moją  nie­
wolnicą;  j eże l i  mi za n i ą  nie zapłacicie 700 
do la rów,  podam  natychmiast  do gazet  l ist g o ń ­
czy o schwytanie zbiegłej .* Zona wyzna ła  
z płaczem,  iż człowiek ten nietylko był je j  
panem a le  nadto i ojcem,  a p. Wa l ł i s ,  k t ó ­
ry żonę sw o ją  mocno kocha,  chętnie  p rze­
baczy!  uta jen ie  przed nim tej okol iczności  i 
chciwemu j e j  rodzicowi 700 dolarów zapłaci ł .

G. O. W.

—  P aryż  2S Października. —

Courrier fra n ę a is  zapewnia na zasadz ie  
l istu o tr zymanego  /. Madrytu,  żc nowy poseł  
f rancuzki  za przybyciem swojeui  do stolicy,  
na rozl iczne nat rafi ł  przeciwności .  Na j p r zó d  
wezwano j e g o  sekre ta rza  pana Ca ze ,  do b ez ­
zwłocznego  opuszczenia  Ma dry tu ,  j a k o  oso by 
k tó re j  ju ż  dawniej  zabroniony był  pobyt w  
tej stolicy; pow tór e ,  odmówiono mu posłu­
chania u k r ó l ow ej ,  k tó re  j ak  mu doniósł  p re ­
zes r a d y ,  tylko w obeć mini st rów może mieć 
miejsce.  Ob s ta wa ł  wprawdz ie  pan  La touc  
M a u b o u rg  przy s w o j e m , oświadczając ,  że 
ma własnoręczne pismo od swego  inonarchv 
do k r ó l o w e j ,  lecz to nic niepoiuogło.  Uzy­
skał  au dy e n cy ą ,  ale publ iczną.

Pan Rayn ouard ,  cz łonek akademii  fran-  
c u z l d e j , u m a r ł  tu dnia wczora jszego.  Na j e ­
go  mie j sce ,  j e s t  kandyda tem pao Mole.

Między podpu łkownik iem Conr ad  z bata­
l ionów zagranicznych a j en e ra łe m L eb a u ,  przy­
szło do t ak mocnego rozdwojen ia ,  że j e n e ­
rał  ł ł a r i sp e  wysiał  j ednego  z adjutan tów s w o ­
ich , dla pogodzen ia  tychże.

Pos iadacze  bonów hiszpańskich , z e b r a w ­
szy się dziś w l iczbie p rzeszło 200 ', u r a d z i ­
li protes tować p rzec iwko postąpieniu r z ą d u  
hi szpańsk iego  w p rzekazan iu  dochodów wy­
spy K u b y  na zapłacenie p łowizyi  od d ługu  
za gr an icznego ,  j a k  n iemniej  podać k rólowi  
f r a ncuzk iem u adres  uprasza jąc  o szczere wspie­
ranie r zą du  hiszpańskiego,  Oś wia dc za ją  oni ,
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iż do czas u u k o ń c z e n i a  w o j n y ,  z r z ek a j ą  się 
Wypłaty procentów.  —  Papiery hiszpańskie spa­
dły dziś na 19^, obawiano się bow iem,  aby 
na przypadek zdobycia przez knr l i s tów Bi l­
b a o ,  Don K.i rlos nie zos tał  u zn any  przer jza-  
gran iczne mocarstw a.  g . c . w .

—  S /ruzburg . —
Szczegó ły  zaburzenia  w S t razburg i t  dnia 

30 paźdz ie rn ika  przez żołnierzy zrobionego 
i  \ ł ę  dwie godziny przy t łumionego są  nastę­
pu jące :  O  piątej  godzinie z rana w kosz a ­
ra c h  czwar tego pułku  a r tyle ry i ,  vv mieszka­
niu Auster i i tz  zwanym,  wszczą ł  się rozruch.  
P u ł k o w n ik  V«udray wy komenderow ał swój  
r eg i m en t  i s t a ną ł  na ich czele , ma jąc  przy 
sobie xięcia  L u dw ik a  Napo leona  syna k r ó ­
lowej  l ło r t ensy i ;  miał  mowę do niego i w imie­
n iu  xięcia L u d w ik a  kazał  wziąść się do b r o ­
ni, a tak k rzycząc  niech ży j e  Napoleon! niech 
żyje  Ce sa rz !  Część tego r e g im e n tu ,  j u ż  to 
na koniach  j u ż  pieszo szli ku koszarom t rze-  
c e g o  reg imen tu  artyi leryi ,  lecz ten nie chciał 
się mięszać do tego r o z r u c h u . —  Z t amtąd 
m a ją c  na czele xiącia Lud wika  Bonapar t ego 
szli ku p re fek tu rze  i do - g łówne j  kwate ry  j e ­
dnej  dywiwyi  żo ł n ie rzy ,  p re fekta  przy trzy­
mano ,  i do Auster l i ckie j  kwate ry  p rzyprowa­
d zo n o ,  gdzie 20 minu t  zamknięty siedział .  
J e ne r a ł  V o i r o l ,  k tó reg o  chciano w j ego  do­
mu p rz ya re sz to w a ć , tylną częścią swojego 
mieszkania  wyszedł,  i udał  się do domu gm in ­
n e g o ,  gdzie oddział  ar tyleryi  z t r zeciego r e ­
gimentu zostaw ał,  w siadł  na konia s t aną ł  na ich 
czele dla przy wrócenia p o r z ą d k u . —  T y m  c z a ­
sem x i ą ż e  L u d w i k  postępował  d a l e j ,  a za 
nim a r ty le r y a ,  ku koszarom F inkmat t ,  gdzie 
sta] 46 regimen t  w o jska l i n  ijow ego.  W  po­
dwórcu chciał  p rzemówić do ż o łn ie r zy ;  ale 
na k r zyk  nierli żyje Napoleon!  krzyknę l i  ż o ł ­
n ie rze niech żyje nasz dobry k r ó l ! broń do 
a l iaku  złożyl i ,  i po k rótk ie j  utarczce,  w k t ó ­
re j  wystrzały s łyszeć się dały,  x i ą ż e  L u d w ik ,  
pu łkow nik  Vnudray  i kommendan t  P a r g u in ,  
k tóry w uni fo rmie j ene r a ła  w ys tąp i ł ,  p rzy ­
t r zy m ani  zostal i .  Arty lerzyś i i  z nim przybyli  
zo sta li w y p a r c i , i do swych  kw ate r  odpr o­

wadzen i .  W  krotce p re fek t  miasta  był  w y .  
puszczony na wolność,  i vv j ednej  p rawie  g o ­
dzinie ten rokosz albo raczej  zgiełk przy t łu .  
niionyui został .  Na rozkaz  j e ne r a ła  V oi r o l  
cały ga r n izon  s t aną ł  pod bron ią ,  a około g o ­
dziny 9,  wszys tkie  regimentu,  wy jąws zy  część 
4 6 ,  który s t r zeg ł  schwytanych ,  wystąpi ły na 
plac p a r a d y , gdzie j e n e r a ł  ich mus t rowa ł  i 
miał  do nich m o w ę . — Pod czas całego r u ­
chu żołnierzy publ iczność była s p o k o j n ą ,  
zapytując się o przyczynę lej niespokojności ,
1 nim dociekła p r awdy ,  wszystko j u ż  uspo- 
k j o n e m  zostało.  W sk u tk u  tego roz ruenu  
ośm osób przyaresztowano:  pierwszy x i ą ż ę  
Lud wik  Napoleon Bonapar t e  28 lat  ma jący ,
2 Dyonizy Karoł  Pargu in  49 lat ma jący  of- 
f icer legii  honorowej  i s zef  szwadronu  g w ar -  
dyi mie jskiej  w Paryżu;  3 Kaf.ił hrab ia  G re -  
cour t  23 l a t ;  4  Ryszard Quere l le s  25 l a t  l i ­
czący officerowie,  ordynansi  Lud wik a ;  5 Klau-  
dyusz Miko ła j  Vaudray 5 1 . lat  m a ją c y ,  pdł-  
kownik  4gó reg imen tu  artyleryi ;  6 F r a n c i ­
szek Lai ty 24 lat ma jący poruczn ik w bata­
lionie P o n t o n i o r ów , 7 Antoni  Maryan A u g u ­
styn Boisson dozorca domów artyleryi  , i 8 
p. S i lbermann właściciel  d ru kar n i ,  k tórzy  na 
nas tawanie p rokura to ra  k r ó le w s k ie g o  pod sąd  
cywilny oddani zostal i .

Z Buka res tu  stolicy Wołoszczyzny  piszą,  
że  tain cholera zdacznie się wzmaga,  i R z ą d  
p rzedsięwz ią ł  ś rodk i  na j e j  uśmierzenie.

G. P . s .

—  Z  M adrytu  16 Października. —

Z ap e w ni a j ą ,  że w mini s te ryum zachodzą  
j ak ieś  n ieporozumien ia ,  przez zebran ie  sie 
ko r t ezów  spowodowane .  Gil de l a  C u a d ra ,  
Rodyl  i \ l e n d i z u b a l , po różni l i  się z ko legami  
swemi.

Jes t  r zeczą  n i e z a w o d n ą , że gdyby pospól ­
s tw a  nie było otworzy ło  bram Kordu by ,  1 o- 
mez byłby nie wszedł  do tego miasta.  P o d d a ­
nie cytadell i  wym óg ł  tym sp o s o b e m ,  że za 
grozi ł  iż każe rozs t rzelać  żony znakomit szych 
w tejże cytadell i  zamknię tych l iberalisiów1. Ci 
obawia jąc  . i ę ,  ażeby g roźby  do sku tku  nie



p r z y w ió d ł ,  po j ednadn iowćj  obronie  wydali  
m u  warownię;

Z  powodu  pokazania  się kBrlistów w Ri- 
e l l o , ogłoszono p r ow in c j ę  S tare j  Kastylii  za 
b ę d ą c ą  w stanie oblężenia.  Gwardyom n a r o ­
dowym mie j sc  r ó ż n y c h ,  nakazano wyruszyć 
do wskazanych  s tanowisk.  c.  C. W.

ROZMAITOŚCI.
D  zieu  ica z  M iu o lu n g i.

Missolunga padła w ruiny.  Pod s t r ażą  wa­
lecznych rycerzy,  spuszczających się ze wzgó­
r z a  Aracye te  dla rozprószen ia  Albańczyków,  
p rzec iąga ły  głodem i bólem wycieńczone k o ­
biety,  dz i ec i ,  s tarce i żo łnierze  ranione.  Mię ­
dzy niemi była t a kż e  piękna i młoda O da ida ,  
có rka  S a d i m a , j ednego  z walecznych wodzów 
k tó rzy  padli  w obronie miasta .  Znieważenie-  
miej sc  ś w ię ty ch ,  st rat a k r e w n y c h ,  ostatnie 
j ę k i  umie rających ^zgrozą ,  i pol i towaniem 
napełnia ły  dusz.; Odaidy,  poświęconej  o ł ta ­
r zo m  świętym.  Każdy k rok wojska o z n a ­
czony był s t r a t ą  r annego wojownika. '  W i e le  
na w e t  kobiet  po le g ło ,  inne osłabione t l i ldein 
n ie  mogły ju ż  iść za wojsk iem i pozostały 
W tyle.  Między temi znajdowała  się córka  
S a d i m a ,  oblubienica Pa ńsk a .  Usiadłszy  przy 
d r o d ze ,  na k tóre j  się toczyła w a lk a ,  w k tó ­
r ą k o lw ie k  pojzrała  s t r o n ę , wszędzie widziała 
m ord  i po żog ę ,  wszys tko wzmagało  w niej 
obawę .  W  tein od okolic Baehori  podniósł  
się^ nagle Utuian kurzu  przed korpusem jazdy 
eg i p sk ie j ,  k tóry uderzył  na s t raż odwodową ,  
b r o n ią c ą  W tyle pozostałych kobiet  i dzieci. 
W s z c z ę ł a  się k rwa wa  wa lka .  Odaida ,  za b e z ­
p ieczona od leg łośc ią  widziała s rogie okruc ień  ­
s t w a  nieprzyjaciół .  Z w le k ł a  się nareście do 
Wąwozu i tam padła na kolana,  b ł agając Boga  
aby j e j  pozwoli ł  r aczej  u m r z e ć ,  niż Łeby się 
w ręce ba rba rzyńców dostała!  Obwin ię ta  z a ­
s ł o n ą ,  j ak  ko szu lą  śmier t e lną  i w duchu nad 
ziemię j u ż  wzniesiona,  k rzepi ła  w sobie o d w a ­
gę  wspomnieniem swoich k rewnych .  N a r e ­
szcie ucichła wojenna w r z a w a ,  a p rzyrodzo­
na miłość życia zaczęła na nowo odzywać się 
W se rcu  dziewicy  z M' sso lungi .  D r ż ą c ą  r ę ­
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k ą  odchyla zasłonę i rozwija długie sploty 
swoich kruczych warkoczy,  k tó re  w n ie ładzie V 
po jej  szyi sp ływają .  Spoz ie ra  w ok o ło  s ie­
bie...  wszędzie cisza g robowa .  W s t a j e  i uda­
j e  się zwolna w okolicę Kl is towy;  w nadziei  
dostania się do k laszto ru  Świętego Szymona .  
Kiedy niekiedy wychyli ł  się x iężyc z po za 
ob łoków t  rozjaśni ł  niepe-whą drogę.  C* za 
noc okro pn a!  z j a k ą ż  boleścią pos t rzegła n ie ­
szczęsna za p ierwszym brzaskiem ju t rzenk i ;  
że  zgubi ła zas ł on ę ,  k tóra  przed nieczystym 
wzrokiem j ą  okrywała .  Z a l edw c  uszła k i l ­
kadzies iąt  k rok ów,  j u ż  została o toczoną  zg ra ­
j ą  n ikczemnych Numidy jc zyk ów ,  którzy po 
skończone j  walce , p rzebiega jąc  bo jowisko ,  
wszys tkie  pozostał e g towy chrześcian w pień 
wycinają.  Oddzia ł  ten porwa ł  có rk ę  Sadima  
i stawił  j ą  w obozie przed Ibrnhimem.

» O Boż e!*  rzek ła  nieszczęśl iwa!  »ty,' co 
nie dopuści łe ś ,  aby chrześc i j ańska  dziewica 
śród chrześcian u m a r ł a ,  nie dozwól p rzyna j ­
mniej  srogim pohańeom,  burzącym twe ś w ią ­
tynie,  znieważyć oblubienicy swojej  ! s

Wł aśn ie  wtenczas ,  gdy p rzyprowadzono 
Odaidę do* Lbrachima , zna jdował  się w o b o ­
zie j ego  pewien W ł o c h ,  ubrany na sposób 
eu ro pe j s k i ,  i ti zech do w odzc ó w z j e go  b a r ­
ba rzyńskiej  t łuszczy..  D u m n e o d p o w ie d z i  Gre -  
czynki  młode j  oburzyły s r o g i e g o  M u z u łm a ­
n a ,  po rw a ł  kindżał  z za pasa.  Je d en  z do- 
wodzców J e g o  poskoczył  przeciw niemu i za ­
czął  prosić dla niej o ł a skę ,  lb r ac h im  się 
u śmiech ną ł  i r zekł  do niego: » \V idzę ,  ż* ci 
się podobała. . .  d o b r z e ,  weź ją sobie ;  najwa­
leczn iej szemu z mych dowódzców i naj s t ra­
szniej szemu nieprzyjacie lowi  G r e k ó w ,  daruję 
co ik ę  obrońcy Mis so lu n g i ; weź j ą  sobie i za ­
rządza j  n ią ,  j a k  swym własnym majątkiem.*

( D alszy c iąg  nastąpi.)

P  H'Z YJ E C H  A 1,1 D O  K K A K O W A

Od dnia 10 do dnia  11 Listopada.
Baj er Lud wik  z Polski;  Pokaszewsk i  ces. 

ros.  ku ry er ,  Grt infeld,  Bu dk ę  K a r o l ,  z Ga-  
lioyi.

W yjecha li z  K rakow a.
Bukowsk i  Szczepan,  Kiisocki Jul i an,  P o ­

kaszewski  ces,  ros.  ku ryer  do(Polski;  Bobrow­
ski  Adolf ,  Kies l iog Fran c i s ze k ,  do Galtcyi .


